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Potrzeba popierania melioracyj rolnych
Przez 

J a n a  B la u th a .

(Dokończenie).

Nad D niestrem  są  łąki na b ło tach  n a  kilka k ilom etrów  
długości a n a  kilka pokosów  szerokie, tak wąskie, że ich na 
m apach  ka tastra lnych  nie m ożna oznaczyć.

P rócz w ąskości parcel ich k sz ta łt nieodpow iedni stanow i 
w up raw ie  ogrom ną przeszkodę i trudność w ulepszaniu  szcze­
gólnie gospodarstw  w łościańskich.

P rzez kom asacyę m ożna przeprow adzić  p o p raw n ą  sieć 
dróg, k tó ra  je s t w ażnem  ulepszeniem  w ruchu  gospodarczym  
i w stosunkach  handlow ych  i przem ysłow ych S tra ta  pow ierzchni 
g ru n tu  n a  racyonalną  sieć now ych dróg nie je s t w iększą, niż 
pow ierzchn ia dróg sta rych . P rzy  kom asacyi prócz innych me­
lioracyj w ykonyw a się zabudow anie w yrew  i ja ró w  n a  polach.

R ozdrobnien ie parcel w N iem czech doszło także daleko; 
np. w gminie O esehelbronn w W iirtem bergii na obszarze  726 h a  

hyło przed kom asacyą 6648  parcel, czyli je d n a  parcela  średn ia  
za jm ow ała  OT h a  czyli 0 1 7  m orga austr., a  we W iesenbach 
na 1407 h a  było parcel 4438, czyli jed n a  parcela  średnio  z a j­
m ow ała 0  5 m orga au s tr. W  Dolnej A ustryi np. w ypadał, średni 
o b szar parceli p rzed  kom asacyą na 0  7 h a  czyli około T 2  m orga, 
po kom asacyi zaś w ynosił 7 0  h a  czyli blisko 12 m orgów . 
W  okręgu Cassel w N iem czech u tw orzono  z 588000  sta ryc 
parcel 813 0 0  now ych itp.

W  B adeńskiem  w ykonano od 1870— 1885 roku  kom asacyę 
n a  50868  ha .

Mimo niskiego s ta n u  ośw iaty  naszego ludu ośw iadczyło 
się za kom asacyą wiele gmin w Galicyi ju ż  w roku  1 8 7 6 — 79, 

W  N iem czech w szelkie koszta kom asaeyjne w ypadają  no 
1 h a  na 13— 24 złr. W  A ustry i Niższej przy kom asacyi w  17 gmi­
nach  przeprow adzonej przed kilku la ty  kosz tow ał 1 h ek ta r 
1 3 3  złr., w arto ść  g runtów  przez kom asacyę w zrosła  o */? w a r­
tości p ie rw otne j; koszt kom asacyi stanow i ledwie siódm ą część 
podniesionej w artośc i gruntów .

Z przy toczonych  pow yżej danych  okazuje się n as tęp u jąca  
po trzeb a  sił technicznych w k raju  w najbliższej przyszłości 50-ciu 
la t, to  je s t  w 20 -stu  la tach  u tw orzen ia  i p rzysposobienia odpo ­
wiedniej ilości p racow ników  i n a  dalsze la ta  a m ianow icie n a  
pierw szy okres la t 30-stu.

Regulacya rzek  p ierw szorzędnych , k tórem i się opiekuje rząd  
w raz  z regulacya górnego D niestru , P ru tu  i C zerem oszu w y­
m agać będzie około 1 7 0 0 0 0 0 0  złr. w kładu, gdyby zaś takow e 
m iały być uregulow ane w ciągu 30-śtu  la t, roczny  w kład w y­
nosiłby około 5 6 7 0 0 0  złr. P oniew aż m ożna liczyć, że jeden 
inżynier kierow nik  p rzebudu je  w naszych  s tosunkach  rocznie 
około 400 0 0  z łr., w ięc po trzebaby  w pełnym  toku ro b ó t rocznie 
około 14 techników  przez la t 30.

O suszenie o bszaru  1 3 6 0 0 0 0  m orgów  m okrych łąk  i lasów  
w ym agałoby następu jące j ilości techników . P rzy jąw szy  podług 
dotychczasow ej p rak tyk i, że jeden technik je s t w stan ie  w roku  
zdjąć i zapro jek tow ać 20 0 0  m orgów  osuszenia gruntów  row am i 
o tw artym i, a  w następnym  roku  je  w ytyczyć i p rzeprow adzić, 
czyli, że n a  jednego  technika p rzy p a d a  n a  rok  1000 m orgów  
w ykonania m elioracyi. R ozk ładając  w ykonanie osuszenia pow yż­
szego o bszaru  n a  30  lat, o trzym am y ilość techników  przez ten 
czas po trzebnych rok rocznie 45. Jeżeli się policzy m órg zdjęcia, 
zap ro jek tow an ia  i w ytyczenia osuszenia na 2 złr. 50  ct. kosztów  
pom ocy inżyniera, to  1000 m orgów  rocznie w ykonanych opłacą 
je d n ą  siłę. Poniew aż osuszenie szczegółow e kosztu je u nas od 
10 do 25 złr. n a  1 m órg, średnio  20 złr. daje zaś podw yż­
szenie dochodów  n a  5 — 15 złr. rocznie, w ięc w kłady w melio- 

icyę opłacą s ię w  kilku la tach  w całości, a koszt pom ocy 
technicznej je s t w porów nan iu  do zysków  m ałym .

D renow anie obszaru  1 7 0 0 0 0 0  m orgów  w ym agałoby zajęcia 
techników  znacznej ilości. Jeden  inżynier je s t w  stan ie  średnio
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rocznie zaprojektow ać 1000 morgów drenowania, samo więc 
zdjęcie i zaprojektowanie drenow ania powyższego obszaru przez 
30 lat, zajęłoby około 57 pracowników. Do wykonania dreno­
wania liczyć potrzeba 700 morgów na jednego technika, czyli 
na powyższy obszar przez 30 lal 81 fachowców, razem  więc 
z projektowaniem 138 ludzi odpowiednio przygotowanych. Przy 
takiej sile drenowanoby rocznie 57000 morgów.

Już w roku 1890 uskarżano się w komisyi sejmowej go­
spodarstw a krajowego na brak inżynierów specyalistów zazna­
jomionych dokładnie z właściwemi melioracyami rolnemi. Liczono 
wtedy, że biuro melioracyjne złożone z 10 ekspozytur wykona 
rocznie 7000 morgów drenowania, Postępu naw et tak małego 
w  porównaniu z powyźszem obliczeniem nie osiągnięto nigdy. 
Do Komasacyi gruntów potrzeba będzie prawdopodobnie na 
każdy powiat jednego technika komasacyjnego, zatem  liczyć 
potrzeba, że w pełnym toku robót w ciągu 30 lat potrzeba 
będzie zajętych 75 techników.

Komasacya jednej gminy trw ała w Niemczech od 3 — 12 lat.
Do powyżej wykazanych prac jak o  koniecznie potrzebnych 

do podniesienia rolnictw a w kraju potrzeba będzie stale na 
pierwszy okres 30 lat zatrudnić znaczną ilość techników.

Do wytworzenia zaś tej falangi pracowników w najdłuż- }
szym czasie przejściowym przez 20 lat, liczyć należy na silniej­
szy przyrost sił technicznych w roku. Okres la t 30 przyjęło jako 
taki, w którym już średnio należy odnowić wszystkie siły te ­
chniczne.

Odpowiednio do ilości techników mających za zadanie 
wykonywać zdjęcia, projekty i prowadzić roboty w polu, przy 
wykonywaniu melioracyj potrzeba sił pomocniczych w' odpo­
wiedniej ilości. Takich sił dostarczać w inna szkoła dozorców 
melioracyjnych przy W ydziale krajowym, w której nauczycielami . 
są praktyczni inżynierowie kultury.

Szkoła ta  założona pierwotnie jako kurs 3 letni dostar­
czała raz  na 3 la ta  24 dozorców' czyli rocznie 8, z której to 
liczby po latach kilku praktyki odpadała znaczna część tak,
że liczyć można na przyrost roczny zaledwie na 6 ciu.

Obecnie m a ten kurs dawać co 2 lata 24 ludzi, czyli
rocznie 12 a względnie 9.

Należy kurs ten zamienić na szkołę o 2 Jatach  nauki
i o dwóch oddziałach dozorców do budowli wodnych i do me­
lioracyj, czyli rocznie możnaby liczyć na stały przyrost 20 ludzi.

Do stałego zajęcia w pełnym rozwoju melioracyj potrzeba 
będzie przez la t 30 następującej ilości sił technicznych.

1) Do regulacyi rzek . . . . 14
2) » osuszania gruntów rowam i . 45
3) » d r e n o w a n ia ................... 138
4) » k o m a s a c y i .................... 75
5) do nauki w szkołach . . . .  5

Razem 277
Zatem do odnowienia sił w ciągu lat 30 wypadnie przyjąć 

rocznie nowych techników około 10-ciu.
Do dozoru robót należy przyjąć liczbę potrzebną na 30 lat 

około 360, ludzi, zatem przy rocznej produkcyi 20 — szkoła 
musiałaby być czynną okrągło przez lat 20 z rzędu

W sprawozdaniu W ydziału krajowego liczono 5 ciu d o ­
zorców na jednego technika.

W razie, gdyby akcya w przeprowadzeniu powyżej przy­
toczonych niezbędnych melioracyj dla kraju postępowała w od-
powiedniem tempie, to zapotrzebow anie sił technicznych będzie
znaczne a zatem  i widoki na przyszłość pewne i ilość uczni 
w szkole politechnicznej znalazłaby się odpowiednia.

W  roku 1878 galicyjski W ydział krajowy przedłożył sp ra ­
wozdanie Sejmowi o potrzebie melioracyj. Sejm w tymże roku 
polecił W ydziałowi krajowemu wyjednanie u rządu katedry 
melioracyj na Politechnice lwowskiej — czego dotychczas nie 
uczyniono.

Kollegium Szkoły Politechnicznej we Lwowie, uznając na­
glącą potrzebę rozszerzenia nauki w kierunku kultury rolnej, 
dąży do utworzenia osobnego fakultetu budownictwa wodnego. 
W tym celu m a być dział inżynieryi podzielony na budowę 
dróg, mostów i powyższy fakultet. Minisleryuin Oświaty w za ­
sadzie zgadza się na utworzenie nowego fakultetu, zażądało 
jednak na razie tylko wniosków w sprawie utw orzenia dwóch 
nowych katedr. Kollegium profesorów oświadczyło się najpierw 
za utworzeniem  katedry męlioracyj i rolnictwa, oraz dwóch 
docentur, zarządu dóbr i budownictwa wiejskiego.

W  końcu sam a ucząca się młodzież uczuwa potrzebę 
nauki melioracyj, gdyż wykłady tego przedmiotu m ają chętnych 
i pilnych słuchaczy od la t wielu.

Spółki rolnicze w Bawaryi.
(Ciąg ósmy).

III. Spółki do zbytu produktów .
B. Spółki mleczarskie.

Zanim przystąpimy do omówienia działalności spółek 
w tyin dziale produkcyi rolniczej, dla dokładniejszego zrozu­
mienia postępu w tym kiernnku, musimy uprzytomnić sobie stan 
mleczarstw a w Baw aryi w początkach rozw oju tych spółek 
i obecnie, a jakkolwiek opis wychodzić będzie cokolwiek po za 
właściwe ram y pracy, jednakow oż ze względu, że m leczarstwo 
ówczesne w Bawaryi m a wiele cech podobieństwa do obecnego 
galicyjskiego, nie zawadzi, gdy przedstawim y sobie, do jakich 
rezultatów  może się dojść w przeciągu dosyć krótkiego czasu.

Jakie znaczenie posiada ten kierunek produkcyi, wystarczy 
przytoczyć parę liczb oryentacyjnych, które jakkolwiek same 
nie dają dokładnyęh danych o wartości produkcyi mleczarskiej, 
lecz pozwalają w przybliżeniu przynajmniej osądzić jej rozmiary. 
W roku 1892 naliczono 1,735.000 krów (wraz z jałowicami) 
a przyjm ując w przybliżeniu po 4 litry mleka na sztukę dzien­
nie w cenie po 5 ct. (co w Bawaryi zwykle pachciarze płacą), 
otrzym am y przeszło 250 milionów koron, które jako dochód 
ludności wiejskiej nie m ałą odgrywają rolę w jej budżecie. 
Cyfra ta  jako zbyt niedokładna, nie dając najmniejszego po­
jęcia o prawdziwej producyi, nie rości sobie praw a do m iaro­
dajności a służyć może tylko za ilustracyę. Ile zaś na wiaro- 
godność zasługuje, w skazują obliczenia, przeprowadzone przez 
tow arzystw o mleczarskie w Algiiu, które w roku 1893 szaco­
wało produkcyę serów na 21 milionów koron, zaś produkcyę 
masła na 13 m. razem  na 34 mil. koron, jedynie dla samego 
Algiiu, gdzie liczą do 120 tysięcy krów.

Pomijając jednak znaczenie ekonomiczne m leczarstwa, mu­
simy przedstawić sobie stronę techniczną, w jaki sposób w owych 
czasach obchodzono się z mlekiem i w jaki sposób spieniężano 
takowe. Ponieważ bardzo trudno byłoby przedstaw ić dokładny 
obraz całego królestwa ze względu na znaczne różnice w tym 
kierunku w pojedynczych okolicach, i ponieważ nie chodzi nam 
tyle o opisanie samego m leczarstwa, ile o p o r ó w n a n i e  ówcze­
snego stanu z obecnym, ograniczymy się tylko na pobieżnem
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naszkicowaniu, z którego chwilowo wyłączyć musimy Algau, 
jako tę cześć kraju, gdzie mleczarstwo już od początku bieżą­
cego stulecia stanęło na pewniejszych podstawach.

W onyeh czasach, kiedy dopiero produkty mleczarskie 
coraz większą zaczęły odgrywać rolę w owej coraz bardziej 
na znaczeniu przybierającej kwestyi wyżywienia mas ludności 
i gdy wtedy nie chodziło tyle o powiększenie produkcyi tych 
pokarmów, ile o uczynienie dostępnymi produkowanych, w Ba- 
waryi, a właściwie nietylko w Bawaryi ale i we wszystkich pra­
wie krajach niemieckich, przeważająca część otrzymywanego mle- 
ka, o ile nie służyła do zaopatrywania bezpośredniego w najbliż­
szej odległości leżących większych miast lub do własnego użytku 
w stanie świeżym, nie podlegała żadnej przeróbce technicznej, 
która by ten produkt czyniła, czy to zdolniejszym do przetrzy­
mania i przechowania dla późniejszego użytku, czy to zdolniej­
szym do dalszego transportu. Zaopatrywanie bowiem wielkich 
miast dopiero wtedy zaczęło przybierać coraz więcej na zna­
czeniu i w m iarę ich wzrostu nietylko najbliższe okolice 
korzystały ze swego wyjątkowego położenia, ale i coraz dalsze 
zaczęły przez ułatwione środki komunikacyjne coraz bardziej 
przysuwać się do miejsca zbytu, co tein chętniej czyniły, iż 
cena otrzymana w miastach przecięciowo (iO°/0 wyższą bywała, 
od ceny otrzymanej w miejscu. Okolice więc, leżące w pobliżu 
większych miast m iały zapewniony odbyt, ale główna masa 
producentów nie miała takich korzystnych warunków natural­
nych, a były to po największej części gospodarstwa owych 
drobnych i średnich właścicieli, którzy stanowią przeszło 80%  
wszystkich gospodarstw. W tych więc okolicach, gdzie wychów 
wołów stanowił główny dochód z hodowli, mleko otrzym y­
wane od krów, (zazwyczaj jeszcze do roboty używanych), w y­
starczało zaledwie na użytek domowy, a gdy wyjątkowo pewna 
część mleka pozostała nieużytą, wtedy po »podstaniu« zebraną 
kwaśną śmietanę przerabiano zwykle na masło, które albo i to 
w nieznacznej ilości w stanie świeżym sprzedawano do miast 
albo też przetapiano na smalec czy to dla własnego później 
użytku czy to dla handlu na większą odległość. W  każdym 
razie dochód z tego źródła przedstawiał się korzystnie ty lko  
w okolicach gęściej zaludnionych. Co się tyczy niewielkiej cyfry 
owych gospodarstw, które większą ilość bydła trzymały, to tam 
z reguły mleko wydzierżawiano »pachciarzom«, którzy z niem 
tak samo postępowali, ja k  i mniejsi właściciele tj. albo odwo­
zili do miast albo przerabiali na smalec.

YV Algau zaś, jak wspomnieliśmy, już z początkiem pierw­
szych 20 lat bież. wieku udało się usiłowaniom tamtejszych 
producentów wykształcić specyalny kierunek produkcyi, przy- 
czem ujednostajnienie produktu niemało przyczyniło się do przy­
sporzenia rozgłosu. Przez sprowadzenie początkowo fachowego 
personalu z Szwajcaryi i przez wykształcenie za tern pośred­
nictwem własnego personalu w fabrykacyi serów przeważnie 
tłustych, twardych szwajcarskich i naśladownictwa Emental­
skiego, oraz serów deserowych, limburskich położono podwa­
liny do aż do ostatnich czasów trwającego wysokiego stanu 
mleczarstwa w Algau.

Takie stosunki w mleczarstwie panowały w owych cza­
sach, kiedy po nastaniu przesilenia ekonomicznego w rolnictwie, 
w pierwszej połowie ósmego dziesiątka lat, oglądając się za 
środkami ratunku, zwrócono uwagę także i na ten dział pro ­
dukcyi. Za przykładem innych krajów  niemieckich, które w tym 
kierunku naprzód postąpiły, zakładając mleczarnie z ograniczo­
nym ruchem jak  kraje nadreńskie, W irtembergia, Szleswig-Hol- 
sztyn, (nie licząc krajów obcych) i wobec znacznego rozwoju
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techniki w  przeróbce mleka zaczęła się i w  Bawaryi zmiana 
na lepsze, i to tern bardziej, iż forma takich mleczarń szcze­
gólnie nadawała się dla średnich i małych gaspodarstw. Cała 
manipulacya polega jedynie na tern, iż zamiast, jak  dawniej, 
przerabiać mleko w każdem gospodarstwie osobno, przy takich 
mleczarniach gromadzi się je  w jednym lokalu, gdzie pod la- 
chowem kierownictwem przerabia na masło albo na ser, które 
albo się oddaje dostawcom stosownie do ilości dostawionego 
mleka albo cenę uzyskaną ze sprzedaży na wspólny rachunek, 
stosownie do ilości mleka użytego, rozlicza, przyczem odpadki 
jak  mleko chude i maślanka, wstanie całkowicie słodkim, a więc 
do wszystkich celów gospodarskich przydatnym, dostawcom się 
zwraca. Ale nietylko dla mniejszych gospodarstw okazały się 
korzystnymi skutki postępu w technicznej przeróbce mleka, także 
i gospodarstwa większe zaczęły w szybszem tempie na własny 
rachunek przeprowadzać ulepszenia i zakładać mleczarnie własne, 
gdzie mleko po największej części przerabia się na masło i ser 
chudy (rzadziej tłusty) a odpadki skarmia własną trzodą. Prze­
ważająca część tych większych m ajątków nie prowadzi jednak 
przeróbki na własny rachunek, tylko wydzierżawia swe mleko 
serkarzom, którzy w lokalu właściciela na swój własny ra ­
chunek trudnią się przeróbką.

Dla scharakteryzowania obecnego stanu mleczarstwa w y­
starcza przytoczyć następujące cyfry:

W  roku 1898 naliczono w Bawaryi 2566 mleczarń i sero­
wni, które przerobiły 420 milionów litrów  mleka. Z tej liczby mle­
czarń, pomijając mleczarnie dworskie, lw ia część przypada na 
mleczarnie prywatne zbiorowe, które zakupują mleko od po­
jedynczych gospodarstw i przerabiają je na własny rachunek 
a które w r. 1898 przerobiły mleka za 172 milionów koron, 
z ogólnej wartości w tych 2566 mleczarniach i serowniach 
przerobionego mleka za 50 mil. koron. Chcąc zaś obliczyć, 
ile krów  może brać udział w tej przeróbce mleka przedsta­
wiającego wartość 50 mil. koron, w braku dokładnych da­
nych z r. 1898 musimy ograniczyć się na statystyce z r. 1895, 
kLóra wykazuje, iż 8.123 gospodarstw posiadających 49500 
krów  oddawało swe mleko do przeróbki w serowniach i mle­
czarniach. Przyjmując, iż w  ciągu tych o lat liczba mleczarń 
potro iła  się (co nieprawdopodobne) a więc w roku 1898 w tych 
2566 mleczarniach mogło być przerabiane mleko najwyżej od 
150 tysięcy krów, co w porównaniu do 1735 tysięcy krów  
wcale znikomo się przedstawia. Z tych cyfr możemy także 
wywnioskować, do jakiego stopnia możnaby wyzyskać to 
źródło dochodu i jaką wartość przedstawia produkcya mleka, 
jeśli 150 tysięcy krów daje dochodu 50 milionów koron.

Tyle co do ogólnego stanu mleczarstwa a wracając do 
działalności spółkowej, musimy przedewszystkiem oddzielnie za­
jąć się mleczarniami a oddzielnie serowniami, prowadzonymi 
przez spółki.

M l e c z a r n i e  właściwe, w przeciwieństwie do serowni, 
[gdzie produkcya sera wyłącznie prawie panuje| zajmują się 
serem ty lko  ubocznie i  na małą skalę i to przeważnie w razie 
konieczności. Mleczarnie miejskie (można tylko w spółkach!), 
których obecnie istnieje 3, starają się mleko otrzymywane wprost 
w stanie surowym spieniężać, czy to jako pełne czy lo jako 
śmietanę i chude, a tylko niesprzedaną resztę na masło prze­
rabiać, mleczarnie zaś wiejskie, które z natury rzeczy nie mogą 
liczyć na korzystny bezpośredni zbyt surowego produktu, prze­
rabiają albo wszystko albo przeważną część mleka na masło, 
(oddając mleko chude i maślankę członkom spółki tj. ograni- 

I  czona przeróbka) albo też przerabiają i  chude mleko na ser
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lub twaróg a serw atką nierogaciznę okarm iają (nieograniczona 
przeróbka). Takich spółek istniało w r. 1898 tylko 49 a za­
znaczyć należy, iż pod względem zmysłu łączenia się w spółki 
W irtembergia, księstwo hesskie i badeńskie daleko wyprzedziły 
Bawaryę, nie biorąc w rachubę państewek na północ leżących. 
Na południe od Dunaju jest w Bawaryi tylko ft takich spółek 
i to jeszcze nie w tych okolicach, gdzie najw iększą ilość mleka 
produkuje się. Tu bowiem pow stają przeważnie m leczarnie 
małe, ograniczające się na centryfugach ręcznych, których w r. 
1895 naliczyć musiano w Bawaryi 14.594 sztuk. Cała połu­
dniowa część Bawaryi, a więc naw et Algiiu, gdzie m leczarstwo 
od tak daw na kwitnie, nie posiada ani jednej spółki mleczar- 
nianej, podczas gdy w środkowej Frankonii, a  więc w okolicy 
największego rozdrobnienia posiadłości ziemskiej, znajduje się 
wiele powstałych przeważmie po roku 1894.

O ile w tym okręgu frankońskim można skonstatow ać 
coraz żywszy ruch w kierunku pow staw ania nowych spółek, 
o tyle w Bawaryi dolnej (okręg rejencyjny) mleczarnie pry 
w atne m nożą się jak  gdyby po deszczu, a spółek istnieje tylko 4. 
Mleczarnie spółkowe płacą dostawcom przecięciowo po 4.g cl. 
za litr mleka, z równoczesnym zwrotem mleka chudego a  po­
niżej 4.2 ct. żadna spółka nie schodzi i to  tylko wtedy płaci 
4.2 ct., gdy znaczne zw roty na umorzenie kapitału zakładowego 
są konieczne.

Z liczby 49 spółek mleczarskich 87 ograniczało się na 
ruchu ręcznym a 12 posiadało maszyny parowe, zaś wszystkie 
posiadały 47 centryfug ręcznych i 18 parowych. Członków po­
siadały 2,996, którzy obok 565 nieczłonków dostarczyliby 32 
miliony litrów mleka tj. 7,;°/0 mleka ogółem ulegającego prze­
róbce w mleczarniach i serow niach na owe 50 mil. koron.

M l e c z a r n i e  p r y w a t n e  istniejące w okręgu Bawaryi 
dolnej, ze względu na wielki zbyt m asła po za granice Bawaryi, 
którego sprzedaż znajdow ała się dotychczas przeważnie w rę­
kach handlarzy, utworzyły z końcem r. 1898 » S p ó ł k ę  d l a  
s p r z e d a ż y  m a s ł a  w D o l n e j  B a w a r y i *  (tow. zajestr. 
z ogran. poręką), k tóra, będąc w ścisłym kontakcie ze stacyą 
doświadczalną Tow arzystw a mleczarskiego, obok kierownictwa 
w produkcyi masła, znaczne korzyści stowarzyszonym  przy­
nosi, przez wynajdywanie miejsc zbytu, wskutek czego za­
danie producenta ograniczyło się do produkcyi największej 
ilości masła, a o zbyt nie potrzebuje się on troszczyć.

W  kierunku produkcyi sera na uwagę zasługuje ser miękki 
(limburski i podobne do niego gatunki) oraz ser tw ardy (na 
sposób ementalski lub szwajcarski). Spółek serownianych istniało 
w Bawaryi w r. 1898 ogółem 55, z których 35 fabrykowało ser 
limburski a 20 ser tw ardy a wszystkie (z wyjątkiem jednej w Gór­
nej Frankonii) znajdują się w p o ł u d n i o w o - z a c h o d n i e j  
B a w a r y i  (Algiiu i graniczące powiaty Szwabii i Górnej Ba­
waryi). W tych powiatach będących siedzibą serow nictw a ba­
warskiego istnieje według statystyki 1674 m leczarń i serowni 
z owych 2566. W obec rozgałęzionej fabrykacyi sera w tych 
okolicach, trzeba przypuścić, iż większa część, jeśli nie cała 
cyfra przypada na s e r o w n i e ,  z których tylko 54 jest przez 
spółki prowadzonych a reszta są pryw atnym i przedsiębiorstwami. 
Co do swego charakteru prawnego, to  praw ie wszystkie te 
spółki nie są tow arzystw am i zarejestrow anem i i każdej chwili, 
jako tow arzystw a »wolne* mogą się rozwiązać, w przeciwień­
stwie do spółek mleczarskich, przy których przew aża zare­
jestrow anie.

Fabrykacya serów tw ardych przez spółki napotyka na 
znaczne trudności, głównie z powodu braku kapitału tak s ta ­

łego jak  i obrotowego, którego nie tak  łatw o m ożna dostać 
wobec niepewności gwarancyi ze strony tych spółek, a kapitału 
potrzeba niemało, bo nietylko zabudow ania wym agają większego 
nakładu, ale i mleko przerobione, już dawno musi być dostaw ­
com zapłacone, zanim sery potrafi się spieniężyć. Ten ostatni 
szczególnie wzgląd bywa przyczyną, iż te spółki tak mało roz­
przestrzeniły się, bo wobec nacisku ze strony dostawców musi 
się ser często w stanie świeżym sprzedawać, zam iast w 6 — 12 
miesięcy a wtedy nie otrzymuje się naturalnie należnej ceny 
od handlarzy, korzystających z przymusowego położenia se­
row ni. W obec takiej zależności od handlarzy nic dziwnego, 
iż spółki te rzadko płacą dostawcom  lepsze ceny za mleko an i­
żeli pachciarze.

Fabrykacya serów miękkich cokolwiek korzystniej się 
przedstaw ia, gdyż brak kapitału nie odgrywa tutaj takiej roli, 
jak  u poprzednich, bo ani nie potrzeba takich lokali, ani też 
tak wielkiego kapitału obrotowego i każdy dostaw ca otrzym uje 
co tydzień pieniądze za masło, a co miesiąc za ser. Mimo to 
jednak nie potrafiły się te spółki lepiej rozwinąć a przyczyną 
bywa często cudze doświadczenie. Spółki takie po największej 
części wtedy tylko tw orzą się, gdy brak w jakiejś gminie pach- 
ciarza zmusza dostawców do spółki'. Mówiąc o pachciarzu, nie 
koniecznie trzeba sobie wyobrażać pachciarza galicyjskiego, 
gdyż fabrykacyą sera takiby się nie trudnił; mamy tu na myśli 
głównie przedsiębiorcę, który zakontraktow uje w gminie mleko 
i przerabia je  w lokalu otrzymanym od gminy lub jakiejś spółki 
na własny rachunek. Spółki takie naturalnie pracują z reguły 
z mniej korzystnymi rezultatam i a chociaż inne znowu, wzo­
row o prowadzone dają znaczne zyski członkom swoim, już 
przykład pierwszych działa odstraszająco. Jak  zaś korzystnie 
takie spółki mogą pracow ać dowodzą następujące liczby:

Spółka w Steinbach złożona z 17 członków przy prze­
róbce mleka na sery limburskie i masło, w ostatniem dziesięcio­
leciu dała przeciętnie 5.8 ct. za litr m leka, przyczem najniższa 
cena wypłacona wynosiła 4.8 ct. a  najwyższa 6.6 centów, przy­
czem musiała jeszcze spółka znaczne długi pospłacać.

S p ó ł e k  s e r o w n i a n y c h  istnieje ogółem, jak  wspomnie­
liśmy 55, z tych jest 51 cały rok czynnych, zaś 4 m ają ruch 
ograniczony. Co do siły, to tylko 5 spółek posiadało maszyny 
parowe a reszta ograniczała się na sile ręcznej. Centryfugę 
ręczną posiadała spółka a parow ą także 1 spółka. Liczba do­
stawców mleka wynosiła 1195 członków i 28 nieczłonków, 
przecięciowo więc do każdej spółki należało 22 członków.

Tak przedstawiały się spółki, które prow adzą na własny 
rachunek przeróbkę mleka. Jak widzimy, mleczarstwo znajduje 
się w rozwoju, ale organizacye spółek odgrywają tutaj pod­
rzędną rolę i zawsze przedsiębiorstwo pryw atne przeważa. 
Przyczyną tego zdaję się być także trzym anie się starego zwy­
czaju, który pozwalał niezły zysk ciągnąć z mleka a uw alniał 
od wszelkich zachodów. W ydzierżawianie mleka kupcom przed­
siębiorcom, którzy na własne ryzyko je przerab iają , jesL 
bardzo rozpowszechnione, a że taki przedsiębiorca, trzym ając 
się zasad kupieckich, by jak  najmniej kapitału uczynić nieru­
chomym przez inwestycye budowlane, któreby go przywięzy- 
wały do miejsca i przez to czyniły zależnym co do ceny mleka 
od producentów, niechętnie decydował się na takie przedsiębior­
stwo, dlatego konieczność niejako zmuszała producentów do 
ofiarowania także i lokalu odpowiednego, bez którego racyo- 
nalna fabrykacya nie może się odbywać. W  ten sposób, obok 
pewności wydzierżawienia mleka, otrzymują i wyższe ceny, 
a przedsiębiorca tem chętniej to  czyni, że nie wkładając wiele
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kapitału w przedsiębiorstwo, w następnem półroczu może do­
kładnie obliczyć się i odpowiednio do tego ugodzić.

Ponieważ takie budowle wymagają znacznego kapitału 
a nie wszędzie znajduje się przedsiębiorca, mający chęć w ybu­
dować, dlatego po największej części dostawcy mleka tw orzą 
spółkę, k tó ra  buduje odpowiedni lokal i wydzierżawia przed­
siębiorcy. Zadanie spółki ogranicza się jedynie do zaw iadyw a­
nia lokalem a  prowadzenie przeróbki mleka jest rzeczą przed­
siębiorcy, którym  jest po największej części handlarz serów 
lub masła, prow adzący przedsiębiorstwo najętym personalem. 
Szczególnie w Algau system ten bardzo jest rozpowszechniony 
obecnie, bo z 1386 mleczarni i serowni jest 473 własnością 
spółek budowlanych a 25 własnością gmin, a we wszystkich 
tych serowniach przerabia się mleko przedsiębiorcy prywatnego. 
Ogółem zaś w całej Bawaryi istnieje 491 spółek budowlanych 
i 27 gmin posiada własne lokale mleczarskie razem  więc 518 
mleczarni, które przerobiły w r. 1898 148 mil. litrów mleka.

Zebrawszy wszystkie dane razem, otrzym am y, iz 2566 
m leczarni i serowni (z tego 1780 znajduje się w okręgu Szwabii, 
przeważnie w Algau) przerobiło 421 mil. litrów mleka (z tego 
Szwabia 319 mil.) Pod względem procentowego stosunku przed­
siębiorstw do przerobionego mleka otrzymujemy, iż z liczby 
tej 2566 przedsiębiorstw  4 °/0 mleczarni spółkowych (przeróbka 
na rachunek spółki) przerobiło 7 .6°/0 mleka, 19.Ł°/0 mleczarni 
w lokalu spółek przerobiło 34°/0 mleka, 1 %  mleczarni w po­
siadaniu gmin. lokalu tylko przerobiło 1 -2°/o mleka a 75.7°/0 
mleczarni pryw atnych przerobiło 5 7 !%  mleka z owych 421 
milionów litrów. (®- d- n -)-

KRONIKA POSTĘPU
W dziedzin ie  g o s p o d a r s t w a  wiejskiego.

U praw a b u raków  na płytkiej o rce .  W  m ajątku  W er- 
chów ka na Podolu ros. w ykonano w roku ubiegłym  próby 
porównawcze nad upraw ą buraków  na płytkiej orce wedle t. z. 
system u Owsińskiego i w sposób zw ykle prak tykow any. W e­
dle spraw ozdania zamieszczonego w „P racach  podolskiego To­
w arzystw a rolniczego próbę tę w ykonano w sposob nastę­
pu jący : W  czerw cu 1898 roku  oddzielono na dwóch folw ar­
kach  na polu przeznaczonem pod bu rak i cukrowe, po jednej 
parceli morgowej i tu  w ykonano orkę trójskibow cem  Ranso- 
me’a na 2 do 3 cali. O rk i ściśle do głębokości 2 cali, ja k  to 
p. O wsiński zaleca, nie można było w ykonać. Po w ykonaniu 
orki parcele te zbronowano. W  jesieni, gdy całą resztę pole 
przeznaczonego pod bu rak i zorano na głębokości 7 werszków. 
wydzielone parcele próbne zorano znowu trójskibow cem  tak  
samo płytko ja k  poprzednio i następnie zbronowano. Na wio- | 
snę całe pole głęboko zorano, uprawiono ja k  zwykle, parcele 
zaś orane pły tko wzruszono spulchniaczam i i zabronowano 
Do siewu użyto wszędzie jednakow ego nasienia odm iany K lein 
W anzleben. N a roli płytko uprawionej nasiona wzeszły, po­
mimo suszy, po upływ ie 5 dni; na roli zaś zoranej do pełnej 
głębokości wschodzenie odbywało się nierówno m iędzy 10-ym 
a 14 -y m  dniem  od chwili siewu. W  pierw szym  miesiącu 
zauważono, że kolor roślin wschodzących na glebie płytko zo­
ranej by ł żywszy zielony, a rozwój ich później wogóle lepszy, 
niż buraków  rosnących na roli uprawionej głęboko. Po upły­
wie jednak  m iesiąca stosunki się zm ieniły i bu rak i rosnące 
na płytkiej orce nab ra ły  chorobliwego żółtego w yglądu, tak  
że można było je w .odległości ł/ 2 w iorsty na całej plantacyi 
w yróżnić. W  jesieni stwierdzono następujące różnice w plo­
nach: -

zbiór z 1 m orga oranego 
płytko głęboko

buraków  . . 427 pudów 912 pudów
liści . . . .  522 „ 232 „

Korzenie buraków  w yrosłych na roli płytko uprawionej 
by ły  rozwidlone, podobne do brukw i, o k ilk u  odnogach. D łu ­
gość ich wynosiła 8 do 20 cm., podczas gdy korzenie bu ra­
ków  w yprodukow anych na głębokiej orce by ły  30 do 55 cm. 
długie. N a głowie buraków  rosnących na gruncie płytko zo­
ranym  rozw ijały się boczne pączki, tw orząc 5, (i lub 7 bo­
cznych główek,' w skutek  czego plon liści był tu tak  niepo­
m iernie w ysoki. N aturaln ie  objaw ten był w ym ownym  św ia­
dectwem, że rozwój korzenia u buraków  rosnących w  roli 
pły tko pługiem  wzruszonej był bardzo utrudniony. W  jakości 
buraków  w ykazał rozbiór następujące różnice:

B uraki na  uprawie 
płytkiej głębokiej

stopni Brix’a . . 17 70 19'60
cu k ru  . . . . . 1470°/0 l6 '9 0 ° /0
niecukrów  . . . 3 6 3  °/0 2 70 °/0
czystość soku . . 79 5 0  86-20
w artość techniczna l i - 18 15'57

T ak  niekorzystne rezultaty , ja k  się tego można, było 
zresztą spodziewać, w ydała p ły tka  upraw a pod burak i cu­
krow e na podolskiej buraczanej glebie. W obec tego można 
przypuszczać, że na roli m ającej skład m echaniczny mniej 
odpowiedni i gorszą stru k tu rę  rezultat w ypadłoby jeszcze go­
rzej. (Sprawocznyj L istok  Bod. Obsc. Sielsk.).

Doświadczenia nad żywieniem m elasą. D r. Paweł Hoppe 
doszedł w doświadczeniach swoich nad  żywieniem m elasą do 
następujących rezultatów :

l j  Ze w zględu na w ielkie różnice zachodzące zarówno 
we własnościach ja k  i w składzie chem icznym  rozm aitych 
melas, różnice ta k  znaczne, że może od nich zależeć m niejsza 
lub w iększa przydatność ich na karm ę, należałoby na własność 
m elasy w iększą niż dotychczas zw racać uwagę. Przedew szyst- 
kiein należałoby ze względów hygienicznych zaniechać k a r­
m ienia m elasą kw aśną, to zn. ulegającą rozkładowi. To samo 
można powiedzieć o karm ach  sporządzanych z takiej melasy.

2) Melasę p łynną zadaw aną w ilościach dochodzących aż 
do 5 kg  na dobę i na głowę razem  z karm ą treściw ą i bu ra­
kam i, spożywały zwierzęta bardzo chętnie.

3) N iekorzystnego w pływ u na traw ienie, a w szczególności 
działania rozwalniającego, nie zauważono naw et p rzy  dawce 
bardzo wysokiej (5 kg  na dobę i na głowę) m elasy zaw iera­
jącej dużo soli. Melasa ta  nie w płynęła również szkodliwie na 
zdrowie krow y znajdującej się w siódmym miesiącu cielności.

4) O ile się zdaje, spostrzegane gdzieindziej działanie 
rozw alniające m elasy należy przypisać głównie m e solom mi­
neralnym  znajdującym  się w melasie, lecz połączeniom cukru  
z metalami t. z. cukrzanom , a przedew szystkiem  cukrzanow i
wapniowemu. _ .

5) W pływ  m elasy u krów  nie cielnych objawiał się w y­
łącznie na w ydajności m leka. W aga żyw a krów  tak ich  żywio­
nych m elasą się nie powiększała, przeciwnie dotychczasowy 
przyby tek  na wadze stawał się słabszym, albo też naw et wogóle 
krow y trac iły  na wadze. Inaczej rzecz się miała, gdy melasę 
zadawano krow ie cielnej. W  tym  przypadku nietylko zwię­
kszała się w ydajność m leka ale także i waga żywa.

6) Melasa 'okazała się w próbie karm ą bardzo korzystnie 
w pływ ającą na w ydatek  m leka. D ziałanie w tym  k ierunku  ma 
m elasa do zawdzięczenia nietyle zawartości składników  k a r­
mowych, ile związkom w yw ierającym  w pływ  podrażniający, 
k tórym i wedle wszelkiego praw dopodobieństwa są amidowe
połączenia. . ,

7) Melasa w yw ierała w yraźny wpływ dodatni na ilość 
m leka; natom iast zaw artość tłuszczu w m leku krów , k tórym  
zadaw ano 2 do 4 kg  m elasy na 1000 kg  żywej wagi. w małym  
stopniu się zmniejszała. G dy je d n a k  zadawano melasę w ob­
fitej ilości (5 kg  na dobę i na głowę), zaw artość tłuszczu w m leku 
obniżała się o O‘5°/0.

8) Zaw artość azotu w m leku pochodząeem od krów  ży­
w ionych m elasą by ła  wogole tak  samo wysoka, ja k  w mleku 
produkow anem  bez melasy.

9) Świeże mleko otrzym yw ane od krów  żywionych me­
lasą miało w iększą kwasotę i kwaśniało w skutek  tego prędzej 
niż mleko pochodzące od krów, którym  m elasy nie zadawano.
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10) Sm ak m leka krów  żyw ionych m elasą by ł bez zarzutu, 
ta k  samo ja k  i sm ak m asła w yrabianego z tego mleka. Melasa, 
nie wpływała zupełnie ani na własności masła, ani też na za­
chowanie się śm ietany przy  w yrobie z niej masła.

11) Straw ność m elasy suchej, zadaw anej w  postaci k r a ­
ja n k i (sznycli) melasowej je s t o ile się zdaje większa, niż me­
lasy płynnej.

12) K ra jan k a  melasowa może doskonale zastąpić burak i 
pastewne, gdyż n ietylko nadaje się doskonale na karm ę dla 
krów  m lecznych, ale w pływ a bardzo korzystnie także i na 
produkcyę m leka.

13) P rzy  cenie 5 m arek  za 100 kg  świeżej m elasy i 15 
lub 10 fenigów za 1 kg  m leka okazało się, źe dodatek m elasy 
do karm y  się opłacił. Z ysk  osiągnięty był tem wyższy, im 
więcej m elasy zadawano, tak , że zarówno u krów  bardzo mle­
cznych ja k  i u słabszych dójek najlepiej się opłaciło zadaw anie 
m elasy w dawce odpowiadającej 5 kg  na dobę i na głowę. 
Inaczej natom iast przedstaw iała się opłacalność, gdy  do obra­
chunku wciągnięto nie ilość m leka, lecz ilość tłuszczu wydzie­
lanego w m leku. W ówczas okazało się, że przy cenie 3 m arek 
za 1 kg  tłuszczu m aślanego daw ki m elasy 2 do 4 kg  na 100 kg  
żywej wagi daw ały czysty zysk ty lko  w tym  przypadku, gdy 
je  zadawano bardzo m lecznym  krowom. W ielkie zaś daw ki 
m elasy dochodzące 5 kg  na głowę i na dobę okazały się, z po­
wodu obniżania zaw artości tłuszczu w m leku, niekorzystnem i 
zarówno przy żywieniu krów  bardzo m lecznych ja k  i dających 
mało mleka. (I'uhling’s landw. Zeitung).

S P R A W Y  BIEŻĄCE.
Rozwój ro ln ic tw a  w W. Ks. Poznańskiem . P rodukcya roi 

liczą w K sj Poznańskiem  zrobiła w ostatnich dwudziest
rol­

nicza w K sj lAiznańskiem zrobiła w ostatnich dwudziestu 
latach bardzo znaczne postępy, ja k  to w skazują następujące 
różnice w zbiorach uzyskanych  z I ha:

w r 1898 w r. 1878
pszenicy . . . 1539 kg  1238 kg
żyta 
ję czm ien ia . 
owsa 
grochu . 
hroczki . . . 
kartofli . . . 
siana łąkowego

1072
1333
1101
1181

714
10388
3071

1103
1033

930
705

.517
9940
2570

Stan żywego inw entarza w ykazuje również bardzo zna­
czny przyrost:

w r. 1897 w r. 187H
bydła  rogatego . . 836000 570000
koni . . . . . .  250000 127000
świń ...............................  665000 310000
owiec............ ................... 700000 2629000

T ylko  zatem liczba utrzym yw anych owiec znacznie się 
zm niejszyła, co dostatecznie uspraw iedliw ia znaczne obniżenie 
się ceny wełny.

G órnoaustryack i c e n tra ln y  związek dla sprzedaży  m asła 
W Schard ing . D zięki staraniom  wędrownego nauczyciela dla 
A ustry i górnej założono w Scharding cen tralny  związek dla 
sprzedaży m asła pod nazw ą: „Theebutterverkaufsgenossen- 
schaft des Bezirkes S chard ing1'. Z powodu rozrzucenia zagród 
i wiosek, nie zbiera się w jednej m leczarni śm ietany, lecz 
masło produkuje się w m niejszych m leczarniach spółkowych 
lub w pojedynczych gospodarstw ach i dostarcza do Scharding, 
gdzie się je  sortuje, poczęści powtórnie w ygniata i formuje. 
Część m asła dowiezionego soli się i sk łada w faski, część zaś 
w ysyła w prost do W iednia i na inne targi, D zięki należytem u 
pouczeniu włościan i zachęcaniu ich do dobrego żywienia, 
starannego pielęgnowania zw ierząt i czystego obchodzenia się 
z nabiałem , otrzym uje związek masło dosyć w yrów nane co 
do jakości. W  pierwszym  tygodniu istnienia zw iązku dostar­
czono przeszło 2000 leg m asła; .180 jednak  członków należą­
cych ju ż  do zw iązku niezadługo będzie w możności dostarczać 
tygodniowo po 4000 kg. Ilość m asła nieprzyjętego była  dotąd

bardzo nieznaczna, bo ty lko  32 kg  z 3600 kg przerobić w y­
padło na szmalec. Na każdy udział wynoszący 40 koron obo­
wiązany je s t członek dostarczyć rocznie 250 do 500 kg  masła; 
jeden członek nie może posiadać więcej, niż sześć udziałów.

S tan  zas iew ów  w  A ustryi.  W edle spraw ozdania ogłoszo­
nego przez m inisterstwo rolnictw a stan zasiewów przedstaw iał 
się w połowie czerw ca b. r. ja k  następuje: Po okresie zimna 
trw ającym  do połowy m aja, w k tó rym  zdarzały się dotkliw e 
przym rozki, stan pogody się poprawił i rozwój roślin upra­
w nych znacznie się wzmocnił w tych  k rajach , w k tó rych  pod­
wyższeniu się tem peratu ry  tow arzyszyły częstsze deszcze. Tam  
zaś, gdzie po zim nach przyszła dłużej trw ająca  posucha, tak  
ja k  np. działo się to w G alicyi i na Bukowinie, w egetacya 
pozostawała w długim  zastoju. Z y t o  okwitło przeważnie do­
brze, ale praw ie wszędzie je s t słabe i rzadkie. W  A ustry i 
D olnej, Czechach i na M orawie stan dzięki ciepłej pogodzie 
poczęści w ostatnich czasach się poprawił, w G alicyi natom iast 
w skutek  posuchy raczej się pogorszył; najlepszy stosunkowo 
je s t jeszcze stan żyta w k ra jach  alpejskich. K orzystniej zna­
cznie przedstaw ia się p s z e n i c a ,  k tó ra  z w yjątk iem  G alicyi 
wszędzie się poprawiła i praw ie wszędzie nieźle się przedstawia. 
S karg i na rdzę ja k  dotąd nadchodzą ty lko  z niewielu m iej­
scowości. R z e p a k  kw itł w czasie przyjaznej pogody, osadził 
strąk i dosyć obficie i chociaż w Czechach, na Morawie i w G a­
licyi wschodniej jest poczęści słaby i rzadki, powinienby dać 
niezły plon. S łodyszek wogóle nie w yrządził szkody znaczniej­
szej. J  a r z y n y ,  k tóre w pasie środkow ym  A ustry i wschodziły 
dobrze i równo rozw ijają się dosyć bujnie; ty lko  w G alicyi 
i na Bukowinie stan zasiewów ja ry c h  je s t zły. W ogóle jednak  
w zasiewach ja ry c h  znać w rozm aitych okolicach w ielkie ró­
żnice. W  G alicyi kłoszący się jęczm ień je s t rzadki i w wielu 
miejscowościach pożółkł. W  Czechach, gdzie wschodzenie ja rzyn  
z powodu posuchy było nierówne i opóźnione, obecnie stan 
znacznie się poprawił. K u k u r y d z a  je s t wogóle cofnięta w roz- 
.woju, a staran ia  posiewne około tej rośliny opóźnione. K a r t o f l e  
z powodu posuchy są w G alicyi słaba rozwinięte, w T yrolu  
zaś północnym  z powodu zimna, zresztą stan je s t dosyć zado­
w alający. C h m i e l  praw ie wszędzie doszedł do połowy wyso­
kości ty k  i przeważnie m a pędy zdrowe; w Czechach w wielu 
chm ielnikach zaszkodziła zbytnia wilgoć ziemi; nie b ra k  też 
skarg  na szkody od owadów. K o n i c z y n y  pierw szy pokos 
je s t przeważnie skończony i w ypadł w niektórych k rajach , 
ja k  A ustry i Dolnej, Czechach, Morawie, na K arście i w k ra jach  
alpejskich wcale obficie. N atom iast w G alicyi i na Bukowinie 
zbiór koniczyny je s t lichy, a to głównie z powodu posuchy. 
W  niektórych okolicach M orawy i Szląska w ielkie szkody w y­
rządziły m yszy. Zbiór s i a n a  na łąkach  je s t w toku i prze­
ważnie w ypada nieźle. W  G alicyi i na Bukow inie jed n ak  traw a 
na łąkach je s t k ró tk a  i rzadka i pierw szy pokos będzie bardzo 
skąpy. Zbiór o w o c ó w  będzie prawdopodobnie średni, bo p rzy ­
m rozki i deszcze zniszczyły dużo kwiatów.

Lokomobila sp i ry tu so w a  do pociągu pługa. Znana fab ryka 
motorów O berursel pod F rank fu rtem  zajęta je s t obecnie budową 
lokomobili spirytusow ej przeznaczonej do pociągu pługa. W  ciągu 
przyszłego m iesiąca m a się odbyć próba tej lokomobili w Ober­
ursel przed kom isyą złożoną z producentów spirytusu  i rolników.

Zakaźność  róży w ąglikowej dla ludzi. F izy k  powiatowy 
niem iecki D r. H illebrand opisuje pierw szy przypadek zakażenia 
się ludzi różą w ąglikow ą (czerwonką) trzody chlewnej. Pewien 
rzeźnik, k tó ry  zarznął świnię chorą na różę w ąglikow ą, spo­
strzegł na d rugi dzień zaczerwienienie i opuchnięcie palca 
wielkiego na prawej ręce, k tóre powoli przeszły na palec w ska­
zujący. N a wielkim palcu utw orzył się po jak im ś czasie pęcherz 
w ypełniony w odnistą cieczą, w ielkości dziesięciofenigówki. Po 
dw unastu dniach była ju ż  cała ręka zaczerwieniona, poczem 
choroba przestała robić dalsze postępy i w końcu trzeciego 
tygodnia zaczerwienienie i opuchnięcie całkiem  znikło, a skóra 
na m iejscach dotkniętych zaczęła się łuszczyć Tem peratura 
ciała znacznie się podniosła, a stan ogólny zakażonego rze- 
źn ika by ł wogóle dobry. W  cieczy pęcherza uformowanego 
na wielkim  palcu stw ierdził D r. H illebrand obecność typowych 
bak te ry i róży wąglikowej.
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B I B L I O G R A F I A .
U . F . K i e h l .  E rtra g re ic h e r  Z uckerriibenbau. L a n g ja h rig e  E rfah ru n g en  

und B e trach tungen . B erlin . 1900. (P a u l Parey)._ 1 m. 20 fe n .
P a u l  H e i n .  D ie Z usam m enlegung (Com m assation) der landw irth - 

schafiliclien G rundstilcke. M it besonderer B eriicksich tigung  der Iandw irth - 
schaftliohen  V eiihaln isse. W ien 1900. (W . F ric k ). 1 k.

J o b .  J r  g e r u .  J o h .  S e i f f e r t .  G ebaude aus transportfiih igen  t r a -  
zelraum en bes f. A rbeiterw ohnungen . E in  B e itrag  zur W ohnungsreform .
B erlin  1900 1 k. 80 h.

}>a n 1 H o p jp e  E in  B e itrag  zur F rn g e  des W ertbes der M elasse ais
F n tte rm itte l. L eipzig  1900 2 k. 4U h. _

  D er S tand  des landw . G enossenschaftw esen in B ayern. 189.1. Aus
gearb . im k. b. S taa tsm in is te rium  des In n ern . Abthlg. f. L an d w irth sch aft, 
G ew erbe und H andel. M iinehen 1900. .1 k. 60 h.

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .
Notowania t a rg ó w  krajowych,  a u s t ry ack ich  i w ęgiersk ich  podane są  

w walucie  koronowej.

Z b o ż a .
W  S ta n a c h  Z jednoczonych u trw aliło  się osta teczn ie  p rzekonanie, ze 

zbiór pszenicy p rzew ażn ie z powodu niepom yślnego stan u  pszenicy ja re j w y­
p adn ie  w ro k u  bieżącym  zn aczn ie  goróej, an iżeli w ro k u  zeszłym . I. sposo­
bienie w sk u tek  tego  n a  ta rg ach  zbożowycp bardzo  silnie się wzm ocniło, 
a ceny znacznie sie podniosły. Ja k k o lw iek  w o sta tn ich  dn iach  zaszły pew ne 
w ah an ia  w c e n a c h /te n d e n c ja  zw yżkow a bierze n a d a l górę. W iadom ości n a  - 
chodzące z A m eryki nie m ogły pozostać bez w pływ u n a  ta rg i europejs m, 
jak k o lw iek  tu  obudziło się zrazu  pew ne niedow ierzan ie  co do trw ałości lossy 
am ery k ań sk ie j, w której podejrzyw ano  c h a ra k te r  speku lacy jny . A le o s a  e 
cznie w zm ocnienie usposobienia wszędzie da je  się zauw ażyć. a  a ig ac
an g ie lsk ich  popyt znaczn ie  się zw iększył, a  ceny poszły w górę. k ra n c y a  
no tu je  rów nież zw yżkę cen, chociaż w idoki n a  u rodzaje tegoroczne w os a^ 
tn ich  czasach nieco się popraw iły . W  N iem czech posucha d a ła  się we znalu; 
szczególnie s ta n  żyta budzi pow ażne obaw y; daje  się też. zauw azye n a  ta r ­
gach w yraźne w zm ocnienie tendency i. W  A ustry i w pływ  ossy am ery  tan  
sk iej p a ra liż u ja  do pew nego  sto p n ia  w iadom ości nadchodzące z W ęgier, 
gdzie żn iw a  sie* ju ż  rozpoczęły, a rezu lta ty  m ają  podobno w ypadać lepiej, 
n iż sie dotychczas spodziew ano; rów nocześnie dosyć obfite zapasy  u trzy m u ją  
podaż*w  w ielk iej rezerw ie. N a  n aszy ch  ta rg a c h  krajow ych  usposobienie do 
ta d  niew iele sie zm ieniło.

Da
ta 

1 
cz

er
w

ca

P szen ica

K ra k ó w ............... 26 14 6 0 - 1 7 .0 0
L w ó w .................. 26 15.20 — 16.00
T a rn ó w ............... 22 1 5 .0 0 -1 7 .0 0
P o d w o ło czy sk a . 27 1 4 .8 0 -1 5 .6 0

„ ro sy jsk ie — 15.60— 17.00
W ie d e ń ............... 28 1 5 .6 0 -1 7 .6 0
P esz t . ............... 28 15.60— 16.50
P ra g a  .................. 26 1 6 .8 0 -1 8 .5 0
Ceny w koronach 

za  100 kg.

Perl i n .................. 25 1 4 .3 0 -1 5 .4 0
W rocław  . . . . 25 1 3 .8 0 -1 5 .5 0
P oznań  ............... 25 1 4 .3 0 - 1 5 .3 0
Ceny w m ark ach  

za  100  kg

W arszaw a . . . 26 5 .6 0 —5 .9 0
Ceny w rub lach  

za  korzec.

Zyto Jeczm ień Owies

— 14.0.) 12.50 - 
— 12.6 i 12 .50- 
- 1 4 .0 0 1 3 .0 0 -  

11 20  -1 1 .5 0  9 .6 0 -  
—1 4 .6 )  12.00 

14 10— 1 5 .1 0 1 3 .5 0 -  
— 1 3 .2 0 1 2 .0 0 - 

16 .00— 17.00 '14 .20-

■13.50 
13.50 

-14.00 
■10.80 
12 80 

-17.00 
-14.00 
-16.00

12.90 -
1 1 .3 0 -
1 2 .5 0 - 
1 0 .4 0 - 
1 1 .80 - 
1 0 .60-
1 0 .50 -
1 2 .30-

1 5 .0 0 -1 5 .3 0  —  13 10-
1 4 .4 0 — 1 5 .0 0 l2 .4 0 - 1 4 .4 0  13.10-
14.00— 1 4 .5 0 1 2 .4 0 — 14.30 14.00-

4 .1 5 —4.40 j 4 .1 0 — 4.30

■1.3.90 
-12 00 
•13.50 
-10 80 
- 12.00 
-12.60 
-10.90 
-13.50

14.40 
-13.80 
-14 .80

2 .7 0 — 3.45

C e n y  ś w i a t o w e
w m ark ach  za  100 kg łączn ie  z przew ozem , cłem i koszt, 
graficznych w iadom ości cen tra lnego  b iu ra  notow ań  p rusk ich

P s z e n ic a :  ón ia  21/r,
Z  A m sterdam u do K o lo n i i ............... 167.7.)
„ C hicago do B e r l i n a ..................... 192.00
Z L iverpoolu do B e r l i n a ..................192.25
„ Nowego Y orku  do B erlin a  . . . .  199.00
„ Odesy do B e r l i n a .............................. 177.50
„ R ygi do B e r l i n a ..........................  175.50
;  P a ry żu   170-50

Ż  }' t  ° :
Z A m sterdam u do Kolonii za  pazdz. . 147.00
„ O dessy do B e r l in a .......................... 157.50
„ Rygi do B erlina  ...................................  156.75

Nowego Y orku do B erlina . . . .  165.00
Jęczm ień p a s te w n y .  W iedeń 26/V1, 1 1 .2 0 —12.00

Jęczmień’ n a  k r u p y .  Kraków 19/V I, 1 1 .20— 12.00

K u k u r y d z a .  Kraków 2 2 /IV , 1 2 .0 0 - 1 2 .5 0  K -  Wiedeń 28/V I s ta ra  
1 2 .0 0 — 12.20 K. now a 0 0 .0 0 - 0 0 .0 0  K .,  cim piantino 13.80 — 14.00 A., 
Lwów 26 /V I, 13 .00— 13.50 K , Tarnów 22 /V I, s ta ra  1 4 .0 0 —15.00 TC, now a 
0 0 .0 0 - 0 0 .0 0  K ..  Peszt 2 8 /V I, 11 .30— 11.50 A'.. Podwołoczyska 27/V1, now a 
00 .00  - 0 0 .0 0  1C., s ta ra  12 1 0 - 1 2 .2 0  1C. za 100 kg  _

H r e c z k a .  Kraków 26/V I, 1 4 .0 0 -1 7 .0 0  1C, Lwów 2 6 /VI, 1 7 . 0 0 -  
1 9 .8 0 TC., T a rn ó w 22/V I, 18.00 - 2 0 .0 0  K., Podwołoczyska 22/V I, gahc . 15 00  
15.60 1C., rosy jska 14 .00— 14.80 1C. za  100 kg.

P r o d u k t y  z w ie r z ę c e .
W o ły . Wiedeń 25/V I, w ęgierskie  prim a 65 —72 1C., secunda 5 8 —tir  

te r t ia  50— 57 IC., wyborowe Oli— 00 IC., ga licy jsk ie  prim a 7 0 —75 A, _ se- 
cunda 61 —  69 K., te r tia  52 — 60 K ., wyborow e 00  — 00 K . , Podgorze 
6 /1V, średnie 5 5 — 64 IC, chude 0 0 - 0 0  K., krow y 5 6 - 6 0  IC (doprowadzono 
i sprzedano bydła  232 sz tuk; c ie lą t 337) za 100 kg żywej w agę

N ie r o g a c iz n a .  Wiedeń 2 6 /VI, p rim a 8 1 —87 IC., średn ie  i s ta re  77 — 
82 K ., lek k ie  6 9 - 7 5  1C, a  m łode 6 0 - 8 0  1C. Pesz t  27 /V I, sta re  ciężkie 
9 0 —92 A- , średnie 0 0 —0 0  1C., m łode ciężkie 95 — 97 1C., średn ie  9.)
90 K .,  lekk ie 9 4 —96 K  za 100 kg.

Odpowiedzialny red ak to r  i wydawca Dr. Stefan Jentys.

ami w edle tete- 
Izb rolniczych:

dnia 2;/„
167.75
192.00
192.25
199.00
177.50
175.50
170.50

147.00
156.75
156.25
165.00

A'.; Lwów 2 6 /VI

K .

Ad., Ji«ęh.ęgg;(|i
j e n e r a l n y  z a s t ę p c a  f a b r y k i  m o t o r ó w  i l o k o m o b i l  w M a r ie n f e ld  

Wiedeń VIII/2 Josefstadterstrasse 64,
n a p rz e c iw k o  d w o rc a  ko le i m ie jsk ie j » Jo se fs tad te rs tra sse« .

naftow e, b en zyn ow e, sp iry tu sow e  i ga­
z o w e  m otory  i lokomobile.

W ykluczone n iebezp ieczeństw o  
ognia i e k sp lo z y i! N a tych m iastow e  
pu szczen ie  w  ruch! Najlepszy i naj­
tań szy  m o t o r ! —  Odpowiednie dla 
celów  rolniczych, przem ys łow ych  
i t. d. Kompletne garnitury do 
młocki! -  Młocarnie H o f h e r a  
i S c h r a n t z a .  Wiedeń, X.

Gwarancya najdalej idąca. —  Korzystne warunki wypłaty.
Cenniki darmo i opłatnie. (1—1-)

Folwark Harajec
s ta n o w iąc y  ciało ta b u la rn e  lwowskiej tabuli krajow ej 
L 829 ,  o l ' / a mili od Lw owa, a  o 2 kilometry od s tacy i  

kolejowej Glinna N aw arya  oddalony.

Pow ierzchnia wynosi 100 morgów kw adratow ych . S k ła d a  się z dwóch 
domów po 3 pokoje dw óch kuchen , w ielkiej s ta jn i, trzech  stodoł, k a ­
żd a  na 12 sagów d ługa , 5 sagów szeroka ; now a m ło carm a system u 
C lay ton  i Schutlew ortli, codzienne w ykonan ie 30 —4 0  k ó p ; szpielderz 
owocowy, w ozow nia, 5 piw nic, p iękny  l ' / 2 m orgowy ogrod owocowy, 
p iękny  jednom orgow y 45-letn i la s  bukow y i 30-le tn i chodnik je s io ­
now y ogrodzony żywym płotem . W iele se tek  czereśni, w is z e ń , drzew  
topolow ych. Pośrodku dziedziniec z dw om a m ałym i ogrodam i, w yno­
szący razem  z drzew em  około 5 m orgów , 25 krów  (dochod z m leka  
w ynosi 4000 kor. rocznie); konie z wozem, p ług iem  i w łóczką 33 m or­
gów pszennej roli, 16 m orgów ży tnej, 13 m orgów owsa,, 21 jęczm ien ia ,
14 morgów kartofli, resz ta  kon iczyny , pas tw isk a  i w yki, dwie studn ie; 
g ru n t do lny  popraw iony w apnem  i cem entem , w arstw a gliny i p iasku

jes t  i  powodu słab ości i podeszłego w iek u  w łaśc ic ie la

za ceną 40.000 zł. do sprzedania.
Na tern ciąży pożyczka 4 ° /0 Banku k ra j .  n a  9 0 0 0  złr.

Folwark łatw o podzielny na 2, 3 lub 4 części, gdyż. są 
wielkie zabudowania —  Adresować należy do właściciela:

Hubin, p. Nawarya.



214 T Y G O D N I K  R O L N I C Z Y .

Poszukuję beźennego

ekonoma
lub

pisarza starszego
energicznego, 

z d łuższą praktyką gospod.
Św iadectw a przesy­

łać należy w odpisie, 
k tó rycb  się nie zwraca. 
W ynagrodzenie w edług 
umowy i zdolności. 

N o w a w ieś  p. Kęty  
Henryk Dołkowski.

F o lw a r k  kra jo w y
D U B L A N Y

pod Lwowem
m a na sprzedaż dw a  
14- miesięczne buhajki  
rasy »OIdenburg«, peł 
n ej kr w i. im por to wa ny ch 

krow ach i buhaju.

Ekonom
kawaler  lat 32,

posiadający c l i l u b n e  
rekom endacye z postę­

powych gospodarstw  
K ujaw  i P rus Zacho­
dnich , szuka m iejsca 
od 1 lipca lub później. 
-Łaskawe oferty prosi 
nadsyłać pod adresem : 
E s tk o w sk i ,  S zy p łó w  

p. M ieszków  
W . Ks. Poznańskie.

Lokomobila benzynowa „ O T T O 44.
Najprostsza i najtańsza siła popędowa dla każdego wła­

ściciela ziemskiego i rolnika.
Nie potrzeba ani w o d y ,  ani m a s z y n i s t y :  

Dzięki uwolnieniu benzyny od podatku i małemu zużyciu 
benzyny daje ta  lokomobila najtańszą siłę popędową.

W s z e l k i e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  o g n i a  w y k l u c z o n e .
LANGEN & WOLF, Wiedeń X, Laxenl iurgerstrasse  59.

Oryginalne m otory »OTTO« garow e i benzynowe.
Słynne na całym świecie  z powodu prostej , t rw a łe j  konstruk-  

cyi i małych kosz tów ruchu.
Godne polecenia dla wszystkich m łynarzy. (1—21)

Zastępca w  Krakowie M. Peterseim. Fabryka maszyn.

Znakomite
dachówki

i

rurki drenowe
po zniżonych cenach

ustanow ionych przez W ys. 
W ydział K rajow y, poleca

Pierw sza N ow osądecka
F ab ry k a  Dachówek i wyrobów 

keramicznych

T. KWI C I N SKI EGO
w Nowym Sączu.

O ch ro n n a  m a r k a :
K o t w i c a .  .

Liniment. Capsici comp.
z apteki Richtera w Pradze, 

uznane jako znakomite uśmie­
rzające nacieranie; po cenie 
40 kr., 70 kr. i 1 fl. do nabycia 
we wszystkich aptekach. Tego 
powszechnie nlnbionego środ­

ka domowego 
należy zawsze żądać tylko w 
butelkach oryginalnych z naszą 
ochronną m arką „ Kotwicą “ z 
apteki Richtera i z przezor­
nością uznawać t y l k o  butelki 
z tą m arką jako wyrób 
oryginalny.

Apteka R ich tera  pod złotym
lwom w Pradze. $

P o d  g w a r a n c y ą  
czystej  krwi  świnie  wielkiej  białej angielskiej  r a s y

„YORKSHIRE"
Potomstwo tylko po importowanych i odznaczonych najwyższemi n a ­
grodami rodzicach, nadzwyczaj szybko rosnące, płodne i b a r ­
dzo łatw o się tuczące, szczepione przeciwko róży w ąg li­
kowej i na tę  chorobę odporne, w każdym wieku, począwszy 
od 1 0 —12 tygodni (waga w tym wieku około 20—8 0  kg) po "cenie 
80 ct. za 1 leg wraz z dodatkiem 1 zlr. 50 ct. za szczepienie i 50 ct. 

do 1 złr. od sztuki na stajnię wysyła za pobraniem 
v " v

D o m i n i u m  Z i n k a u  F o l w a r k  Zit in,  
p. Zinkau pod Nepomuk w Czechach.

‘‘R L StIL
" i f * .  K . H i l t l l  

Jgwlh*! 
"J'V.sW

~ sL. :

K  W  I Z D  Y

KREZOLINA
ulepszona  Kreolina

najtańszy, w roztworach nietrnjący

Środek d ezyn fek cy jn y
przy parchach, świerzbie, świerzbie pęcino- 
wym u koni, grudzie, zarazie pyska i racic, 
do czyszczenia zakażonego odzienia, pokoi 
chorych, obór, wagonów do przewozu bydła, 
rzeźni, do zlewania padłych zwierząt, dołów 
kloacznych i t. d., nadaje się doskonale do 
tępienia wszelkich zwierzęcych pasożytów, 
pcheł, wszy i t. d. i do wygubienia pluskiew 
w mieszkaniach.

25 kg. K. 32, 10 kg. K. 14, pakiet po­
cztowy 5 kg. bru tto  K. 7. F laszka 1 k g  k. 2 

F laszka na próbę z 400 gram am i K. 1.

Franc.  Jan Kwizda
c. k. aus tr .  węg., król. rumuń. i ks. bułgarski  do ­
s ta w c a  dworu, Aptekarz  okręgowy. Korneuburg 

pod Wiedniem.

OD ADMINISTRACYI.
Wobec nadchodzącego nowego 

półrocza prosimy usilnie o rychłe 
wyrównanie zaległej prenumeraty  
i nadsyłanie bieżącej.

Nakładem Komitetu c. k. Towarzystwa Rolniczego krakowskiego. — W D rukarni Uniwersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem Józefa Filipowskiego.


